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K o w i kreacje mody „praktycznej"
Myślmy już o wiośnie!

M O D A  P R A K T Y C Z N A
W arunki ży cia  zm ien iły  się  dla 

w szystk ich  w ogó le , a d la  kobiet 
w  sz cze g ó ln o śc i. W ojn a , k tóra  
je s t  d estru k cy jn y m  czynn ik iem , 
zn iw eczy ła  sp ok o jn ą , dom ow ą e g ’ 
zy stcn cję  k ob iety  i o tw orzy ła  je j  
w ro ta  do d z ia ła ln ości szersze j, 
d o  p ra cy  za rob k ow e j poza dom em , 
u m oż liw ia ją c  dostęp  do w szy st­
k ich  n iem al stanow isk , p o p ch n ę ­
ła  do zb iera n ia  w aw rzy n ów  sp o r ­
tow y ch .

Do ty ch  w arunków  ży cia  ko 
b ieta  d os tosow a ła  się  z ła tw oś­
c ią , w y k a zu ją c  w ielką  zdo ln ość  
a d a p ta cji i w ielk ie za lety  odw agi, 
e n e rg ji, z im nej krw i i d e cy z ji —  
o Jakie n ie  posądzano je j  n igdy.

A le  ten  now y rod za j życia  w y ­
m aga  ró żn y ch  zew n ętrzn ych , 
sp rz y ja ją c y ch  w aru n k ów , toteż 
p o  w o jn ie  zob aczy liśm y  p raw d zi­
w ą  r e w o lu c ję  w  m o d z ie : d łu g ie
sukn ie sk ró c iły  się  p ra w ie  o po­
łow ę , p rze ła d ow a n e  kapelusze 
o g o ło c i ły  s ię  z nadm iaru  ozdób , 
za op atrzon e  w ypu k łościam i g o r ­
sety  za stą p ion e  zosta ły  gum ow e- 
m i, w ygodn em i paskam i i tak da­
le j I

W  ty m k ieru .ik u  idz iem y w cią ż  
n aprzód  i o b ecn ie  m oda cora z  
w y ra źn ie j k ry sta lizu je  się , p rzy ­
b ie ra ją c  p o d w ó jn ą  f iz jo n o m ję , 
dw a o b licza , cj> jed n a k  nie zna­
czy, te  ją  m ożna „ o  d w u lico ­
w o ś ć "  p o są d za ć!...

Jed n a  z w ie lk ich  firm  p a ry ­
sk ich  n ad a ła  naw et tym  dw om  
m od om  im io n a : n a zy w a ją c  je d n ą  
— m odą k ob iet czyn n ych , a dru gą  
—  m od^  kobiet p rze b y w a ją cy ch  
w dom u.

P ierw sza  z ty ch  m ód od zn acza  
się  w ie lk ą  p rosto tą  Ijry i i k on tu ­
rów . w y ra z is to ś c ią  sylw etki, u- 
m iarem  w  p rzyb ra n ia ch . S p ód n i­
ca  je s t  k rótk a  i wTąska, stan ik  o- 
zd ob ion y  ja k iem ś ory g in a ln y m  i 
n ow ym  sz cze g ó łe m ; suKnia u w y ­
datn ia  bu d ow ę c ia ła , p rzy le g a ją c  
do p o s ta c i i n a d a ją c  je j  sp o rto ­
w y  ch a ra k ter. M a te r ja ły  są w e ł­
n iane, m .ęk k ie  i m atow e.

P od  w zg lęd em  p rzyb ra ń  m am y 
e fek tow n e , szerok ie  pask i, k o lo ­
row e  k lam ry  i k lipsy, sk órzan e 
za p ięc ia , gu zik i ró żn orod n y ch

N O W E L K A  N I E O Z I c L H A

S ó s d i  S a n d o r
CAIexunder Sasdi).

kształtów  i ba rw . sk órzan e k o ł­
n ierzyki, kraw atk i, jed w abn e 
kutasiki, p a sm a n tery jn e  guziKi i 
pentle, p ik ow an e  karczk i, m an ­
kiety i k ieszonk i —  w szystk o to 
co  oży w ia ją c  s tró j nie zm ienia 
i n ie zakryw a lin ji, n ie za ciera  
k on tu rów .

N ie  w yob ra ża jm y  sob ie , że m o­
da k ob iet czyn n ych  je s t  u boga  i 
w yrzek a ją ca  się  k e k ie te r ji ! B y ­
n a jm n ie j! M oda ta je s t  tru dn a  i 
to z d w u ch  w zględów , P o  p ierw ­
sze d la tego , że sukn ie  te w ym a­
g a ją  ła d n e j bu d ow y  cia ła , k tórą  
podkreśla ją , i w ie lk ie j sw obody  
w ru ch a ch , a następn ie , że ca ły  
ich  szyk  p o le g a ją c  na lin ji , k roj 
m usi b y ć  d oskon a ły , a m aterja ł 
dobry .

M O D A  K O B IE C A
O bok te j sp o rto w e j m ooy , m a­

m y m odę kubiecą , p rzezn aczon ą  
d la  pań  sp ę d za ją cy ch  czas w do ­
mu, za ję ty ch  m uzyką, robótkam i, 
czytan iem , przy jm ow an iem  g o ­
ści.

T a  m oda p ozw ala  sob ie  na w ię ­
c e j sz czeg ó łów , p rzybrań . S y lw et 
ka je s t  m n ie j w yraźn ie  zazn aczo­
n a ; m a tęr ja ły  są lże jsze , k o lory  
ja śn ie js ze  i bard zie j lśn iące ,

J VKA B A D Z IE  M O D A  
W IO S E N N A ?

Już ODecnie m ożem y w skazaii, 
ja k im  szlak iem  p ó jd z ie  m oda w io 
sen n a ; będ zie  ona bard zo  c iek a ­
w ą k om p lik a c ją  a w u ch  k ieru n ­
ków . A  w ię c  z m od y  sp ortow e j 
w eźm ie d la  n ow ej sy lw etk i w ie l­
ką w ą śk ość  b iod er, którą je szcze  
zw ęży, zapom ogą złu d zen ia  o p ­
ty czn eg o , m ia n o w icie  p rzez posze 
rżen ie  ra m io n ; a le  ra m ion a  m e 
będą  k w adratow e, ant p ow ięk szo ­
ne przez epoletk i. O d m od y  k o­
b ie ce j za p ożyczą  on e  ok rą g łą  lin - 
j ę '

W iosen n a  sy lw etk a  zatem  b ę ­
dzie m iała  za ok rą g lon e  i dość 
szerok ie  ram ion a  k o n tra stu ją ce  z 
w ą sk ością  b io d e r ; p roszę  sob ie  
w y ob ra z ić  co ś  w  rod za ju  dużego 
przecin k a , tró jk ą ta , lub w yk rzyk ­
n ik a !

K o lory  będą  pozy w iśc ie  .  ja sn e  
i p a ste low e  ale fa b ry k a n ci m ater 
ja łó w  o b ie cu ją  nam różn e  m iłe 
n iespod zian k i, a m ia n ow icie  bar

dzu praktyczne n ow e s-ztuczne je ­
dw abie  p odobn e d o  w yrob ów  w e ł­
n ian ych , u k łada ją ce  się  dosk on a ­
le, dzięki czem u sukn ie i k ostju - 
mu będą  w y g lą d a ły  ja k  „u la n e " !

Zan im  w o ln o  nam  będzie  przed  
s ta w ić  w iosen n o  m odele, za łą ­
czam y o b e cn ie  w zory  „czy n n e j m i 
d y “  to r u ją c e j d ro g ę  n ow ej s y l­
w etce  k ob iece j.

M O D E L  NR. I.
P om ysł firm y  M .oiyneijx, bar- 

dzo sk rom n y  i szyk ow n y  je d n o ­
cześn ie . Suknia je s t  z g ładk ie j 
w ełn y , m ożna ją  w yb ra ć  w  k o lo ­
rze, w  którym  nam  do tw arzy , mo 
del je s t  w ykonany z czarn e j, 
m iękkiej w ełn y .

S p ód n ica  d o ść  krótka i ob c is ła  
w b iod ra ch , bardzo n iezn aczn ie  
rozszerza  się  u dołu , stan iczek  
je s t  g ładk i, przybrany  m ałym , w y  
kładan ym  kołnierzykiem ., którem u 
od p o w ia d a ją  epoletk i p o s ze rza ją ­
ce  ram iona , za p ięc ie  m etalow e 
tak zw an e „e c la ir " .

R ękaw y w ąskie  i g ład k ie  k oń ­
czą  się m ałym  m ankiecik iem . O z­
d obą  i o ry g in a ln o śc ią  te j sukni 
ąą pop ie ia t9  kutasiki p rzyb iera ­
ją ce  ca ły  stan ik .

Jstiitf z  tragedyj Hollywoodo
l a f e m n i c z a  ś m i e r ć  g w i a z d y

T rag iczn a  i ta jem n icza  śm ierć by  zm iażdżyła  p iękną rh e lm ę.

Sukiną pom ysłu  M ag gy  R o u ff , 
z ręczn ie  tkanej w e łn y . D ół spud 
ni c y  je s t  p ik ow an y  j ak rów n ież 
k ieszonki w  fo rm ie  k w jd .a tó w , 
ukośnie u m ieszczon ych  po bo ­
kach.

S tan ik  p rzyb ra n y  je s t  k a rcz ­
kiem, p od k reślon ym  pikow anym  
ścieg iem  i ozd ob ion ym  zapięciem  
ze sk órza n y ch  k lam erek  Z am iast 
k ołn ierza , s to ją ca , p lisow an a , 
b ia ła  kryza oży w ia  suknię.

Pasek je s t  dość szerok i, p ik o­
w any i p rzyb ra n y  skórzanem i kia 
m erkam i, rękaw y d łu g ie  i w ą­
sk ie koń czą  się  rów n ież  kilku 
p ik ow a nem i śc iegam i.

FR AN CIN E

f ilm o w e j artystk i, T h e lm y  Todd, 
k tórą  zn a lez ion o  bez ży cia  w je j  
sa m och od zie  w  garażu , rzuca ja ­
skraw e św ia tło  na dziw ne stosu n ­
ki p a n u ją ce  w  A m ery ce  o ra z  w  ra 
ju  film ow em . O fia rą  in tryg , szan ­
tażów , ta jem n iczy ch  know ań, w y ­
zysków  i zem st p a d a ją  w  p ie rw ­
szym  rzędzie  k inow e w edety , k tó­
rych  sław a  o g a rn ia  św ia t i k tóre 
za w szelką cen ę  m uszą u trzym ać 
i za ch ow a ć  tę au reo lę  p re stig e ‘ u, 
ja k a  ota cza  ich  im ię.

W iem y, że  znana artystka, Joan  
C ra w ford , rozw ied z ion a  żon a  m ło- 
g o  F airban k sa , w  c iąg u  kilku lat 
ży ła  p od  stra ch em  otrzym yw a­
n ych  w ciąż g róźb . Z n ik n ięcie  z f i r  
m am entu k in ow eg o  n azw isk  d o ­
b rze  zn an ych  „s ta r “  D oroth y  
M ackaill i M ary D u u can  zw iąza ­
ne je s t  rów n ież  z tajem niczc-m i 
in trygam i Jak  p o d e jrze w a ją  w 
H ollyw ood  te sam e n ieznane siły  
z ru jn ow a ły  m a ter ja liiie  Chaplina, 
p o p y ch a ją c  je g o  by łą  Zonę, L 'tę  
G rey do w ytoczen ia  mu procesu , 
i uznania g o  za n iegodnego  do 
w ych ow a n ia  syna.

C óż d op iero  m ów ić  o  ja w n y ch  
p ogróżk a ch  g an gsterów , przed  
którem i ucieka o b ecn ie  sław a lo t  
n ictw a am erykańsk iego, L in d - 
b e rg ?  A  czyż  M arlena  D ie tr ich  
nie m u sia ła  w  A m ery ce  o to cz y ć  
p o licy jn ą  strażą  sw o je j córeczk i, 
którą b a n d yci w ie lok rotn ie  u s iło ­
w ali p orw a ć.

P rzy czy n y  śm ierc i T h elm y 
T odd  są  dotąd n ieznane i p ra w d o ­
podobn ie  nie d ow iem y  się  n igd y  
p raw d y  o trag iczn ym  ep ilogu  dzie 
s ię c io le tm e j k a r je ry  te j artystk.

P rzed  d ziesięc iu  la ty  w  m ałej 
m ieścin ie  stanu  M assachu setts 
skrom na n au czycie lk a  m arzyła  o  
pow odzen iu , b o g a ctw a ch  i s ła ­
w ie ! I w sp ó łczesn y  cza ro d z ie j, 
g ra ją c y  ro lę  leg en d arn e j, d ob re j 
w różk i —  przyszed ł je j  z pom o­
cą  .

Tym  czarod zie jem  b y ł f ilm  da­
ją c y  nagle bog a ctw a  i sław ę n ie ­
znanym  dotąd k opciuszkom  K on ­
kurs na artystk ę film ow ą , k tóre ­

g o  T h elm a T od d  sta ła  się laureat 
ka za p row ad ził ją  do w ie lk ie j w y­
tw órn i „F ir s t  N a tio n a l"  w  L on g- 
Island pod N ew  Y ork iem , a stam ­
tąd ao  H ollyw ood u .

A le w  takiem  piek le, jak iem  je s t 
H o lly w ood  w yd ob yć  sław ę nie 
je s t  ła tw o. S traszn e w sp ó łza w od ­
n ictw o, nie c o fa ją c a  się  przed  ni- 
czem  ry w a liza c ja  arty stów , by ła -

gdyby  w  te j m łodej is to c ie  nie by 
ło  W ielkiej o d p orn ości, od w ag i i 
hum oru.

N iezam ężna i lu b iąca  się  baw ić 
T odd , ży ją ca  tem  gorącźk ow em  ży  
ciem  zabaw  n o cn y ch  i rom an so­
w ych  przygód , ja k ie  prow adzą  
w szystk ie  zresztą g w ia zd y  f ilm o ­
w e, sp ostrzeg ła  w krótce , że ża d ­
na w ytw órn ia  n ie ch ce  je j  zaan ­
gażow ać. S ia ło  się  to dzięki „c z a r  
n ej liś c ie "  n iem ora ln ości, na któ­
re j za p isa n o  je j  n azw .sko. L .s ia  
ta  ob ie g a ją ca  w szystk ie  w ytw ór­
n ie w  H o lly w ood  je s t  n iebezp iecz­
ną b*-onia w ym ierzon a  przeciw ko 
p oczą tk u ją cym  gw iazdom .

T h elm a T odd n ie straciła  g ło ­
w y. W esoła , św ietira i s tro jn a  za ­
czę ła  ukazyw ać się  w e w szy stk ie ! 
n a jm od n ie jszy ch  lok a lach , a  po 
ruew aż w A m ery ce  od w a g a  i n ie ­
za leżn ość im p on u ją  —  n astąp ili 
v/ stosunku do n iej zm iana w  o -1 
pi n j i H o lly w ood sk ie j. R eżyser  
H al R oa ch , zaan ga żow a ł T h elm ę 
T od d  do k ilku k ro J u ch  film ów , 
tw ierd zą c, iż  b łędem  je s t  b o jk o ­
tow a ć d obrą  artystkę.

N azw isk o  T h elm y  usu nięto  z 
czarn ej l is ty  —  a le  artystk a  n i­
g dy  w ię ce j ju ż  n ie p od p isa ła  n o­
w ego  kontraktu  i nakręcała f i l ­
m y ty lko na zaproszen ie  arty stów , 
cen ią cy ch  je j  ta lent, k tórzy  w  ty m L 
sam ym  film ie  w ystęp ow ali.

Znam y ją  z „F r a  D ia v o lo “ , w 
k tórym  w y stęp ow ała  z kom ikam i 
L aurelem  i H a rd y  z f ilm ó w  
„H ip s l  I I ip s ! H o o ra y "  i „M on k ev  
B u sin ess" w  k tóry ch  od tw orzy ła  
dw a tańce, zd o b y w a ją c  za ch w y t 
o g ó ln y . J est to, w film ie  „M on k ey  
B u sin es" ta n go  ta ń czon o z H a ^ io  
£aarx w k a ju c ie  w ie lk .ego  tra n s­
a tla n ty k u !... j

A le  w  osta tn ich  czasach  T h e 1 
m a T od d  stara ła  się  zerw a ć  z  e- 
k ra n em ; n aby ła  ,.o b e -żę “ , w  k tó ­
re j za tru d n ia ła  pezropotr.ych , a r ­
tystów  film o w y ch .

l io i ly w o o d s cy  p lotk arze  tw fe rd z ą 1 
iż dz iw n e  rzeczy  dzia ły  się  w  te j 
a rty sty czn e j ob erży  i że to on e w ła 
śn ie stały  się p rzyczy n ą  tra g icz ­
nej śm ierci T h e lm y . Inn.; zn ow u  
tw ierdzą , iż to R o ian d  W est, za­
zdrosn y  o T h elm e T od d , je s t  sp ra ­
w cą  je j  śm ierci.

A le  w  H o lly w ood z ie  —  m i­
łość . śm ierć, zazd rość, zem sta, bo ­
g actw o , nędza, sław a  i zapom n ie­
n ie w iodą  taki sza lon y , zaw rotn y  
tan iec, iż artystk i p a d a ją  o fia rą  
jed n eg o  z ty ch  dem onów .

P o d a r e k
tłum. z

Aiezander Sasdi, autor t^j no- dobra, dó je j ręki także pasuje, toć
1 1 A. . t n J AV% m „ 1 n ś .,1 U 1 (11 C7 V, n 4- . . _1 - --: ... . ni A nnL 1 Oweli w jeden z najzdolniejszych 

literatów Młodych Wegier. Dla 
nas Polaków ciekawy dlatego, te, 
jak sam powiada, stoi pod wyt-w  
uyni wpiywem Reymonta, i dla­
tego tylko chciałby umieć po pol­
sku, żeby móc czytać R.-ymoma w 
oryginale Wieś węgierską, a 
zwłaszcza południowu - węgieiiką 
maluje żywo, i każde jego słowo 
świadczy o tem, że zna ją, że wy­
rósł na wsi, że zrósł sie z nią i 
zrozumiał. Jego powieści to nie­
tylko arcydzieła literackie, lecz 
także najbarwniejsze dokumenty 
etnograficzne, i tak rdzennie wę­
gierskie, jakich może nikt z 
współczesnych młodych Węgrów 
malować nic potrafi. Sasdi dotąd 
nie opuszczał swej ejezy zny, a 
dzieła jego odbyły już podróż za- 
jęranice, pomimo, że pisane sf} 
trudnym ula tłumacza djalektem 
komitetu Baranys.
Kobieta gorączkowała już trzeci 

dzień z rzędu. Matka Boska wiedzieć 
raczy, co też trzymało ją przy ży- ] 
clu; a jednak żyła jeszcze, i to tak 
daiece, że rano zaplotła waisocz 
mniszej córce, aż potem dopiero o-

przecież motyki do miary nie robią, 
jak szewc buty z cholewami...

Tak to uspokajał chłop żer-ę. Niby 
to spokojnie, ale i z żalem boć to 
między Bogiem a prawdą już się z 
tem pogodził; niedługo rzuci garstkę 
ziemi na trumnę żony. Biegu jego 
myśli nie kierowała nienawiść.
Czternaście cichych lat ptzeżyli
spokojnie obok siebie pod jednym 
dachem. Kiedy niekiedy, bywało, za­
plątał im się język w kłótnię, boć 
to nie masz garnka bez szczerby, 
ale do większej szkody, pęknięcia, 
lub, broń Boże! załamania, nigdy 
nie przyszło w prostem, bezozdob- 
ntm, szarem ich współżyciu.

I właśnie dlatego zajaśniał na
chwilę błękit wspomnień w sennej 
nieco głowie Janosza, i tak sob.e 
rzucił od niechcenia tych parę słow:

—  Mówię ci, Etel, zaprzągne siw­
ki i pojadę do Szegi po doktora...

Kobieta patrzała na obraz Matki 
Boskiej; myśli je j snuły się już wjriLJiZcJ CUIUC, AO uutcill U uyzŁiU - . , . ,

uściu u s iln ie  głowę na poduszkę. M  <**•*
dokoła czystych, b.ałych chmur, bo

—  Umieram!...
Mąż pokiwał głową.
—  A jużci...
I c prostu powiedział, bo nie lufciał 

ukrywać swych myśli.
Blade, popękane usta kobiety po­

ruszyły się.
Co się słanie z mojemi s erotka- 

mj„ O jej, moja czerwuna jedwab­
na spódnica v:isi w szyfonerji... a 
moja motyka ostra jeszcze, niewy 
szczerbiona, poszłabym ja na robo­
tę, tam nad rzekę...

—  Uspokój się kobieto, twoja sio­
stra Nanica przyjdzie nam puma

słowa jej były lekkie, niczem pyk* 
kwiatów na wietrze.

—  Umieram, Janoszu, umieram, 
szkoda pieniędzy na duktoia, na le­
karstwa, trzeba pizecież na po 
grzeb...

A cl.top dosłownie tak samo so­
bie myślał.

\VieŁzorem. po nakarmieniu byd.a 
i oradiował uoklaamc wszystko, mc-  
mąc w stodole na pryczy, bazgrząc 
na papierku od tytoniu Boć to prze­
cie kłopot niemały, tak pogrzeb. Ma, 
coprawda czterdz'psci pengó w port-

,ać fw oja  motyka i dla niej będzr . idu za sprzedaną kukurydzę, no, a!

węgierskiego Dr, Manda Groszowi

to przecie nrzeznaczył na miynek Jo 
rzepy. Na kupno grzebią prawie już 
nic mu nie zostaje. Nauczyc elowi ka 
ze napisać czterostrofowc pożegna­
nie, — trzeba, żeby te trzy biedne 
sierotki pięknie to wyśpiewały, pop a 
kując, —  a to już samo kosztuje 3 
pengo, cztery zaś pengó zniknie, jak 
nic, w kieszeni księdza; trumnę wy­
targuje tanio W' Szegi, ale potrzeba 
przecież świec, a na stypę wino mię­
so...

W  nocy kobieta leżała cichutko, 
jak ktoś, kto już gotów na aaleką 
drogę. Janosz wstał wcześnie, zaopa­
trzył oborę, wypędził maciorę na pa­
stwisko, a potem wziął nowy kape­
lusz, w którym zwykle chodził na 
muzę.

Chora ze zdziwieniem otworzyła 
oczy:

—  Dokąaze Janoszu.
—  Zaprzęgnę siwki, bo chcę ku­

pić obręcze do kól u Józka w skle­
pie...

Powiedział to z przymkniętem. o- 
czyma, bo rzadka zdarzało mu się o- 
twierać gębę do kłamstwa. Pizec.eż 
go Pan Bóg za to nic ukarze, bo On 
wie doorze, że me można chorej zwie­
rzyć się z tego wszystkiego, co so­
bie w nocy wykalkulowal Nie można 
pizecież wym ówić słowami, że idzie 
po trumnę do stolarza.

—  A jużci, dlatego to zagrzęgnął 
siwki. Jednakże nie p o jed -e  prze­
cież pustym wozem; naiadowai więc 
dwa wory pszenicy do młyna.

Koia obracały się ciężko po gę- 
siem biocie. Jano»z oatrzat na wyły­
siałe morwy przydrożne, smętnie pa­
trzał i, — co tu orzeczyć — oczy

mgłą mu zaszły, 1 to może nawet nie- 
tyle od grudniowego wiatru-

Najpierw zamienił w młynie psze­
nicę na mąkę. a potem udał się do 
stolarza Przed apteką jednak siwki 
jakoś same zwolniły kroku, chociaż 
być może, żc i ręka sama szarpnęła 
za cugle. Nie poganiał kom, wypu­
ści! cugle z ręki i zeskoczył z wozu.

Brodaty aptekarz, o  którym opo­
wiadano sobie, że raz w roku idzie 
na strych, aby się trochę zaśmiać, po­
nuro warknął na mego:

—  Rogóżka przed arzwiami poto 
tam leży, ahyście mi tu butami bio­
ta nie nanosili!

Janusz nie mógł się tłumaczyć, Ze 
co innego mu w głowie, jak uważać 
na błoto, kłótni nie mógł zaczynać, 
boć przecież przyszedł tu z prośbą, 
więc raczej uniżenie zdjął nowy ka­
pelusz z głowy:

—  Proszę aspiryny za 40 halerzy.,, 
ale dobrej, mocnej, bo mi kobieta już 
czwarty dzień w gorączce leży.

Aptekarz zawarczał, niby wściek­
ły pies.

—  Mocna, czy słaba, tyle pomaga, 
co Ojczł nasz przeciw gradoblou. 
Doktora wołajcie, ten pomoże

—  Aj, gdzież to dla nas, tak.e wy­
datki. Już dość że za trumnę trzeba 
gotówką płacić.

Aptekarz przyczłapał bliżej w 
swych ciężkich filcowych papuczach.

—  Aspiryny nie dam, i koniec. W o­
łajcie doktora do zony.

—  Ale gdzież to dla mnie, biedne­
go człowieka, taki wydatek...

— Teraz ja mówię! Rozumiecie! 
Sas nie sprzeda trumny poniżej 35 
pengó, cztery pengó należy się księ­
dzu...

Resztę zaś Janosz sam już wiedział 
lepiej od niego. W ydobyl z kieszeni 
papierek, na którym w nocy poracho­
wał był wszystko i czytał;

... — trzy pengó wieczne odpoczy­
wanie, dwa pengó świece, szesi pen­
gó wino, cztery pengó mięso...

—  Razem 44 pengó. Zato dwa razy

możecie zawołać doktora, możecie 
kupić lekarstwo, więcej to chyba me 
wyniesie. Jak w.dzę, macic na woz.e 
siedzenie, możecie zaraz zajechać do 
doktora Branka na podwórze.

W  głowie Janosza myśli wirowały, 
tańczyły. Ale wkońcu wsunął do ł ie- 
szeni 40 halerzy i skierował się ku 
wyjściu.

—  Może być, że pan aptekarz w 
cobrą godzinę...

Nagle jednak cos mu wpadło do 
głowy i wrocit się.

—  A nuż Sas dc trumnę za 15 pen­
gó? Mięsa mogę nie kupować, wino 
od kumy pożyczę..., No, to przecież 
pogrzeb taniej wyniesie, niż...

Aptekarz prawie, że dal już za wy­
graną, lecz wiem rzadki gose, u- 
Śmiech, pojaw 1 się w gęstwinie jego 
brody.

—  Gdzież tam tańszy! A chusta 
pośmiertna? Zapomnieliście chustę 
Pójozjp na to oziesięc pengo, jul; ij c, 
a pev nie, u Józka w sklepie.

Janosz tyle tylko zamruczał:
—  Niech będzie pocliwalcry..
1 tyle. Dotknął ręką kapelusza, zo­

stawił spory kawał błola na cemen­
towej posaozce apteki i wyszedł...

W  powrotnej drodze rozsiadł się o- 
bok mego wygodnie na koszykowem 
siedzeniu pan doktór. Franc w my­
śliwskim kapeluszu...

kobieta patrzała na obraz Matki 
Boskiej, ale skizydla odpadły już cd 
jej myśli, me dosięgały już biały ch 
chmur. Na ramie obrazu spostrzegła 
pajęczynę i zajęczała w stronę star­
szej córki

—  Zetrzyj - no kurz z ramki pta­
szyno moja... a chleb zamknij do 
szatni, bo go muchy opadną...

Janosz patrzał na żonę. a ciepły u- 
smiech pogrubił mu i tak już dość 
spore wąsiska.

—  Niema Co, stary aptekarz ma 
szkoloną głowę, lepie, umie racho­
wać, niż ja.. I, jako, że nic przywykł

byl ukrywać swych myśli, opowic- 
dziat dokładnie historj; aspiryny za 
czterdzieści halerzy.

*
Wiosenne sionko ciepło przygrze­

wało. Na czarnej, tłustej ziem, nad 
brzegiem rzeki Fuzfas kooietu okopy 
wala kukurydzę, i gd j- praca już by­
ła na ukończeniu, wybrała się do Sze­
gi w najbliższy dzień targowy.

Czerwoną jedwabną spódnicę 
wdziała na siebie (na mszę i tak już 
niezdatna do ubrama( bo ją troch} 
myszy nadgryzły) najtłuściejszą ku­
rę wpakowała do tiumoka i uaala *;ę 
w stronę miasteczka. Kom pomi.ika 
Nieznanego Żołnierza, tam, gdzie od ­
bywa się targ, tak przyśpieszyła kto- 
ku, jakby ją pędzono. Nie zatrzyma­
ła Się ani na chwilkę aż do samej ap­
teki.

Brodaty mruk podniós* głowę z nad 
gazety:

— Czego chcecie?
— Przyniosłam kurę. Najtłuściej­

sza, najśliczniejsza moja czubatka...
—  Ponieście na targ, kupią zypów -

ki.
—  A jakże! Ja panu aptekarzowi 

przyniosłam! Za aarmo, w prezencie...
Aptekarzowi gazeta wypadła z rę­

ki, tak się wgapit na rumianą gębę 
chłopki.

—  Co takiego?! W  p r e z e n ­
c i e ? ! ! !  1

—  A bo to pan aptekarz nie dał 
wtedy aspiryny mojemu człowieko­
wi, Janaszowi. Bo to pan aptekarz 
zrobił taki dokumentny rachunek. Ze 
sto razy chyba mój człowiek, Ja­
nosz, a jakże, opowiadał, niechby to 
Daou aptekarzowi me przyszła do 
głowy wtedy ta chusta, toby już mo- 
rą motyką moja siostra Nanica kopa­
ła dzisiaj na mojem miejscu kukury­
dzę nad rzeka...

Wyjęła kurę, pusty tlumuk wzięła 
pod pachę i wyszła.

Brodaty mruk długo patrzał za 
nią, potem schylił się i pojtiaskal czu- 
batkę po głowie.-


